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KINO-TEATR 
Przepiękny pełen przepychu film o fascy-

Początek o godz. 5, Bóstwo ekranu FRANCISZKA GAAL 
nującej bogatej treści p. t. KINO-TEATR oraz PAUL HORBIGER w filmie p. t. Początek o g. 5 p.p., 

N o c w niedziele i święta , 

WERONIKA 
w niedziele i święta 

~·- CZARY Karnawałowa 
o godz. 3 p. P'· NOWOSCI o godzinie 3 p.p.

1 
Nad program aktual-

Najwspanialszy film pełen humoru, pikan-
Nad program w Piotrkowie w roli zakochanego Iwan Możżu chin, ności dźwiękowe w Piotrkowie Tygodnik aktualności 

w roli nieszczęśliwej żony matki T. Fedor terii i pi~knych melodji. 

Zakończenie Tygodnia strażackiego 
Przy pięknej pogodzie słonecznej 

zakończył si~ tydzień przeciwpoża­
rowy i letni sezon ćwiczeń Ochotni­
czej Straży Pożarnej. 

Przy diwiękach własnej orkiestry 
wyruszyły z głównej remizy oddzia­
ły zmechanizowane i konne wraz z 
taborem na plac ćwiczebny, pod do­
wództwem komendanta inż. Kłopo­
towskiego w asyśc'ie zastępcy p. 
Szmerdta i adjutanta inż. Smoliń­
skieio. 

Na placu przy ul. jagiellońskiej, 
napełnionym publicznością, w obe­
cności prezydenta miasta p. Stefana 
Fiszera, wiceprezesa radcy Edwarda 
Węgorzewskiego z małżonką i p. 
Millera, instruktora powiatowego 
Straży Pożarnej, rozpoczęły się ćwi­
czenia na spinalni poszczególnych 
oddziałów. 

Z oddziałów mechanicznych zajął 
pierwsze miejsce oddział l pod do­
wództwem naczelnika p. Janusza 
Kuczborskiego, a z oddziałów kon­
nnych oddział 4 (z Krakówki) pod 
dowództwem p. Łągiewskiego. 
Zaznaczyć wypada, ie wszystkie 

drużyny· ćwiczyły sprawnie i sprę· 
żyście co zasług~ jest poszczegól-

. nych naczelników i komendy na­
czelnej, która podczas swojej jedno­
rocznej pracy wykazała znaczne po­
atępy w wyszkoleniu naszej straży. 

Po zakończeniu ćwiczeń do wszyst­
kich oddziałów przemówił wiceprezes 
radca E. W t;iorzewski, podkreśla­
jąc rolę i znaczenie straży jako or-

Kronika filmowa 
„Czary"-Noc karaawałowa. Noc 

emocyj, noc romantycznych przyiód 
i tysiąca różneiO rodzaju sensacyj. 
Noc karnawałowa nie ciągnie się je­
dnak przez całą długość taśmy filmu 
pod tymże tytułem. Oiląda sic;c ją 
w skrócie. Skrót ten jest udany, ow­
szem, zupełnie dobry. Po nim widz 
obserwuje zdarzenia z żych pani 
Ireny i Roberta. Jest w tych zdarze­
niach dużo humoru, trochę tragcdji, 
koniec żałosny, a w każdym razie 
smętny. Bo pani Irena (Tania Fedor) 
odchodzi z bólem w sercu od uko­
chanego Roberta (Iwan Mozżuchin), 
gdyż zjawił się niespodzianie jej 
urzędowy m~ż, który przez 5 lat nie 
dawał o sobie znaku, zostawiając 
żonę na łasce losu. 

Film wzrusza, miejscami sprawia 
wrażenie, źe jest w nim najwięcej 
komicznych scen, aczkolwiek inte­
iralną część jego treści stanowi tra­
gedja, właściwie wycinek tragedii 
życia p. Ireny. Całość głównie z po­
wodu udziału w grze Iwana Mozżu­
china przedstawia się dobrze. Na uwa­
gcc zasługuj<\ dekoracje filmu, którym 
wykonawcy poświęcili dużo, jak 
wnioskować można z tego co wi­
dzimy, pracy dobrej w wynikach. 
Właśnie dekoracje, które są orygi­
nalnemi, tworzą estetyczną całość z 
kreacją Iwana Mozżuchina i Tani 
Fedor. Niezbędnem jest podkreślić, 
że Mozżuchin w „Nocy karnawało­
wej" ze swemi kłopotami ojcow­
skiemi (patrząc na niego, trudno nie 
przypomnieć roli M. Chevalier'a w 
w filmie „Monsieur Baby", Mozżu­
chin-Casanova i Mozżuchin-przy­
padkowy, przybrany papa małego 
Rene, to kapitalne w zestawieniu 
postaci. 

Film bezsprzecznie zaliczyć można 
do rzędu przyjemnych rozrywek w 
chmurne dni jesienne. 

ganizacji wyższej użyteczności pu­
blicznej. Zakończył słowami: Z za­
dania swego wywiązujecie się bez 
zarzutu; Jesteście zawsze w pogoto­
wiu do walki, a jeśli nie maci~ od­
powiedniego ekwipunku i taboru -
to nie wasza wina. Sądzimy, że spo­
łeczeństwo piotrkowskie ocknie się z 
letargu i poprze wysiłki Straży, aby 
dać jej konieczny i potrzebny sprzęt 
ratowniczy. 

Następnie odbyła si~ defilada, 
którą poprowadził wice-komendant 
p. W. Szmerdt. Defiladę odebrał 
wiccprez. radca E. Węgorzewski w 
towarzystwie prez. miasta p. St. Fi­
szera i kom. inż. Kłopotowskiego. 

Dziarskim krokiem i w równych 
czwórkach odmaszerowały oddziaty 
do remizy. 

A teraz oddajemy głos wszystkim 
mieszkańcom grodu trybunalskiego. 

Musimy wszyscy jak jeden mąż­
stanąć frontem do straży - zasila­
jąc składkami miesięcznemi fundusze 
tej instytucji, która zawsze jest w 
pogotowiu ratowania naszego mie­
nia i dobytku, a która musi mieć 
sprzęt ratunkowy. 

Nie wolno nam patrzeć biernie i 
dać się wyprzedzić jakiejś pipidówce. 
Wykażmy swoją ambicjf( społeczną 
i podtrzymajmy tradycję grodu try­
bunalskiego, który zawsze przodo­
wał we wszystkich poczynaniach 
dając grosz ofiarny na instytucję 
niezbędną i konieczną, jaką jest 
Ochotnicza Straż Pożarna. 

Czy tak można? 
Zniknęły studnie z naszych po­

dwórek piotrkowskich. Prawie że 
zniknęły. Zastąpiono je kranami czer­
palnemi z pwodą wodociągów miej­
skich. Każdy prawie ma (kto niema, 
może mieć), jak się to mówi, wodę 
tuż pod ręką. A kto ma wodę w do­
mu, ten wie, jak wygodnie jest, gdy 
do podstawionej szklanki pod kran 
spływa rozkoszne H20. Tak. Ale 
bywa też w tern miejscu tragedja. 
Bo właśnie z owego kranu czasem, 
choć się stoi 5 minut-nic nie spły­
wa, tylko wpada, ale tylko powi~ 
trze. Straszne, człowiek pragnie wo­
dy, a zamiast ciekłego ciała w szklan­
ce, ma lotne. Współczuję. Tym ra­
zem współczujcc lokatorom domu przy 
ulicy Garncarskiej. Oczywiście, że 
w Piotrkowie. Biedni - ktoś zem­
dlał - szukano wody. Studni nie­
ma dziś. Jest magistracka-ale gdzieś 
daleko. Nie było wody. Zamknięto 
ją. Nikt o tern nie wiedział, prócz 
tegó człowieka, który zamknął kran 
!jiłówny przy wodomierzu. Dlaczego 
zamknął? Bo się coś zepsuło. Zam­
knął i spokój. Nikogo o tern nie za­
wiadomił. Co to obchodzi zarządza­
jącego domem, że ktoś tam nagwałt 
potrzebuje wody. Niech czeka. 

Stoik powiedziałby-ja mam czas, 
ja poczekam! Tak, ale nie wtedy, 
gdy chce się pić.Z zamykaniem wody 
w tym domu jest coś nie w porząd­
ku. Przecież trzeba ludzi zawiado­
mić, że wodE; .zamyka się. Nie mo­
żna z nich kpić. Bo rnożna nazwać 
kpinami fakt-lokator przekonany, 
że ma wodę w kranie, nie trzyma 
w beczce zapasów tegoż płynu - a 
tymczasem, wstrzymuje się dopływ 
jego, oczywiście bez zawiadomienia 
na dłuższy okres czasu, Bo co to 
szkodzi, że ktoś rozchoruje się bez 
wody, że ktoś nie umyje się przed 
snem, że wogóle będzie pragnął i 
nie będzie miał wody! Czy to jednak 
można tak postępować? Słp. 

,, 

Ważne dla rzemiosła Miłość i 
zbrodnia Izba Rzemieślnicza w Łodzi okól­

nikiem Nr. 15 powiadomiła w dniu 
28 września 1935 r. piotrkowski 
Cech iż Wojewoda Łódzki zarzą­
dził ustalający stosunek liczbowy 
uczniów rzemieślniczych do zatrud­
nionych czeladników w warsztatach 
rzemieślniczych. 

Stosunek iiczbowy u cz n i ów do 
kierujących nauką rzemjeślniczą wy­
kwalifikowanych rzemieślników w 
n:emiosłach: Blacharstwie, Kotlarst­
wie, Jubilerstwie, Zegarmistrzostwie, 
Tokarstwie, ust a I a w następujący 
sposób: 

Na upra·.vnionego do trzymania i 
kształcenia uczniów (terminatorów) 
mistrza - l uczeń. 

Na iednego mistrza i jednego sta­
le zatrudnionego czeladnika 2 ucz­
niów. 

Na kaidych dalszych 2-ch stale 
zatrudnionych czeladników - I u­
czeń. Razem najwyżej 5 uczniów. 

W przedsiębiorstwach rzemieślni­
czych ślusarskich, na mistrza, będą­
cego jednocześnie właś~icielem zak­
ładu przypada I uczeń, i na każde­
g-o stale zatrudnionego czeladnika -
I uczeń, z. tern zastrzeżeniem, że li­
czba uczniów w warsztacie nie mo­
że przekraczać 6-ciu. 

Za stale zatrudnionego czeladni­
ka uważa się takiego, który przy­
najmniej przez 250 (w zawodach se­
zonowych 175) dni roboczych w ro­
ku zatrudniony jest w danym war­
sztacie rzemieślniczym. 

Dla zastąpienia ucznia, kończące­
go naukę, m o ż n a przyjąć nowego 
już na 3 miesiące przed terminem 
ukończenia nauki przez ucznia wyz­
walanego. 

Zarząd Cechu podaje do wiado­
mości, że uczeń przyjęty na naukę 
r1emiosła musi mieć skończone 15 
lat, oraz wypełnić obowiązek pow­
szechnego nauczania, t. j. ucżęszczać 
do szkoły powszechnej do 14 roku 
życia. Obydwi"e strony winny spisać 
w 4-ch egzemlarzach umowę o na­
uk'{ rzemiosła, wypełnioną na blan­
kietach przepisowych oraz złożyć:.ją 
bezwłocznie w c e l u rejestracji za 
pośrednictwem Cechu. Do umowy 
należy dołączyć: Dyplom mistrzow­
ski pryncypała, metrykę urodzenia 
ucznia, świadectwo szkolne i I foto­
irafję ucznia, oraz uiścić opłatę zł. 
15. - z czego przypada na rzecz 
Izby zł. 3.50 za rejestrację. 

W celu uzyskania odroczenia słu­
żby wojskowej należy załączyć do 
podania d 1 a Władz zaświadczenie 
Izby Rzemieślniczej, oraz zaświad­
czenie mistrza o odbywanej nauce 
rzemiosła, potwierdzone przez Cech. 

Zarząd Cechu komunikuje, iż po­
wyższe zarządzenie b ~ d z i e ściśle 
przestrzegał, i zarządza co następu­
je: 

Przed przyjęciem ucznia na 11aukę 
rzemiosła .należy zbadać czy zadość 

Sensacyjna pow.ieść erotyczna 

uczynił wymaganiom szkolnym, spra­
wdzić metrykę urodzenia czy ukoń­
czył 15 1 a t, stwierdzić c z y wobec 
ograniczeń ma prawo przyjąć ucznia, 
spisać umowy i odesłać do ~Cechu - Będę rad, jeśli pani nie zmie-
niezwłocznie. ' „ A:{ ~~· ni swego zdania. Chciałbym, żeby 

Za Zarząd Starszy Cechu· . ~ pani jaknajdłużej u nas wytrzymała. 
(.-) M. Faustyn Mojei córeczce potrzeba, wesołej 

---------''-'-----_,,.__- pogodnej towarzyszki. 

Tego jeszcze nie było 
{Chcą aby szpital dawał dochody) 

- Gryzelda położyła rekę na 
jasnej główce Gildy i spojrzała hra­
biemu w oczy. 

- To napewno nie sprawi mi 
trudności. Postaram się jaknajlepiej· 
wypełniać moje obowiązki. Proszę 
bardzo, żeby pan hrabia wyjawił mi 
swoje życzenia w sprawie nauki hra· 
bianki. 

- O te• pomówimy później. 
Narazie pragnę, by się pani u nas 
zadomowiła i zaprzyjaźniła z Gildą. 
Zdaje Się. że od pierwszego wejrze­
nia zdobyła pani jej małe serduszko 
Nie jest ona skłonna do szybkiego 
zawierania przyjaźni, o pani jednak 
opowiadała mi już bardzo wiele. 

Ubezpieczenia chorobowe, które 
polski Swiat Pracy wywalczył sobie 

Gilda wzięła Gryzeldę pod rę-w dlugQletnim wysiłku-są obecnie 
znów zagrożone gdyż zmurszały biu- kt(. 
rokratyzm gnieżdżący się przy zie- -I wolno mi nazywać cię Gry­
lonych biurkach przez swych przed- zeldą i mówić ci „ty". Zapytałam 
stawicieli - ubezpieczenia te chce tatusia, a on pozwolił, skoro ty nie 
odebrać szerokim masom. masz nic prz\:!ciwko temu! 

Jak sygnalizują nam - bawiąca - Spodziewam się, że się 
obecnie w Piotrkowie delegacja in- zaprzyjaźnimy hrabianko Gildo. 
spektorów ZUSU, iako kategorycz- Hrabia Harro podniósł rękę. 
ny swój warunek postanowiła całko- - Nie, na to się niezgodzę w 
witą likwidację istniejącego szpitala żadnym razie, żeby pani tytuowćl.ła 
przy Ubezpieczalni Społ. w Piotr- Gildę. Jeżeli pani pozwala jej mó­
kowie. wić sobie po imieniu, to niechże jej 

Deleg-~cja ta . żądanie swe moty- pani nie nazywa „hrabianką". Gil­
wuje nierentownością prowadzenia da iest małem dzieckiem, a mnie na 
tego · zakładu: Ze swej strony ku· tern zależy, żeby obcowała z panią 
uwadze p. p. inspektorów zauważyć bardzo poufale. Składam jej los i 
musimy, że tego rodzaju zakład spo- wychowanie w ręce pani, będzie pa­
łeczny jak szpital ·nie jest przezna- ni czuwała nad nią jak matka. Je­
czony na rentowność, gdyż leczą się ~tern pewien, że nauczy ją pani sza­
w nim tylko biedacy, gdyż bogaci cunku dla siebie, jeżeli nie uda się 
leczyć się mogą u lekarzy prywat- nie wpłynąć na nią dobrocią i miło­
nych, którzy dają im większą gwa- ścią. 
rancję wyleczenia się z choroby. - O, nie lękam się tego, pa-

jedyny istniejący szpital w Piotr- nie hrabio! Chętnie wyrzeknę się 
kowie (mO\Yl!-, o szpit11h1 św. Trójcy) szacun~u., byleby mnie pokochała! 
nie może wystarczyć na potrzeby Miłością można osiągn.ąć wszystko. 
60 tysi~cznej rzeszy mieszkańców .Spojrzał na nią jak na cudow~ 
miasta Piotrkowa. ne zjawisko. 

Opinja publiczna winna w jak naj- - Miłością m o ż n a osiągać 
bardziej kategoryczny sposób zapro- wszystkó. 
testować likwidacji szpitala U.S. w Te słowa tchnęły taką poufa­
Piotrkowie, a p. p. inspektorów po- łością, taką otuchą! Gdy patrzył 
uczyć, by zlikwidowali raczej swe przytem w jej słoneczne oczy, nie 
zbyt wygórowane pensje i djety a V.:f\~pił .ani na chwilę, że przynajm­
podobne projekty jak ten niefortun- 01e1 u Jego córeczki można będzie 
ny, dopiero wtedy wprowadzali w wszystko zdziatać miłością. 
życie, gdy zabierze głos · opinja · pu- - Czy mogę państwa popro­
bliczna i fachowiec, który zbadałby sić na herbat(i? - zabrzmiał nagle 
problem rentowności bardziej do- surowy głos Beaty. 
kładnie. .Hrabia i Gryzelda iednocześnie 

Pos.zukuj'ę ~iejsca ':"Y~howawczy· 
m do dz1ec1 ewentual­

nie z wyręczenił"m pani domu w gospod.ar· 
stwie domowem. Swiadectwa z ukończenia 
szką,ły gospodarstwa w Kuźnicach. Posiadam 
świadectwa i referencje. Zgłosz€nia ul. Sien· 
kiewicza 5. 

.:!Jlłlllllllllllll~llllllllllllllllllJlllllilllllllllllllllllllllllllllllllllllłll!:. 
S: KTO NIE CHCE BYĆ WROGIEM RADJA E 

prawie wzdrygnęli się. Zapomnieli 
zupełnie o obecności hrabianki. Jej 
szorstki, twardy głos wydał im się 
zgrzytliwym dysonansem. Hrab i a 
Harro zwolna zwrócił wzrok na ku­
zynkę. Wtedy spostrzegł, że patrzy 
z jawną nienawiścią na Gryzeldę von 
Ronach. 

A to co takiego? 

~ - i mieć selektywny i częsty odbiór audycji - := 
:E TEN WINIEN NABYĆ RADJO ODBIORNIK O MINIMAL- = 
:E NEM ZUŻYCIU PRĄDU W FIRMIE: = -

Wydało mu się, że powm1en 
tę młodą istotę obronić przed tern 
spojrzeniem. Mimowoli postąpił krok 
naprzód i stanął między Beatą, a 
Gryzeldą. I po raz pierwszy w ży-

'' 
ELEKTRON• „. RA DJ O''· ciu zaczął sobie jasno zdawać spra-

wę ze swej niechęci do kuzynki, 
Dotychczas tłumił w sobie to uczu-

wl. ST. SZYMAN„ SKI =cie, miał wrażenie, że wyrządza jej = krzywdę. Była przecież zależna od 
------- PIOTRKÓW-TRYB. ul. SŁOWACKIEGO 22 :E niego, korzystała z jego łaski, uważał 

- więc,że należy się jej więcej wzglę­
oraz = dów i delikatności, niż komu inne---:S Na składzie wszelki sprz~t radjowy i elektrotechniczny = stale świeże baterje 

~111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111i11111111111~ 
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Dramat romantyczny w rodzinie 
K ozem uderzył ione I zameldował policii 

zło ją do szpitala na Czystem. Zazna­
czyć wypada, że Rutkowski należy do 
tej samej sfery, co i Sybilski i jest rów­
nież znanym i rejestrowanym krymi­
nalistą. Sybilskiego aresztowano. W 
chwili, gdy policja przybyła na miej­
sce wypadku, Rutkowski stał nad 
nieprzytomną i zalaną krwią kochan­
ką i płakał. 

30-tu-kilku robotników na bruk 
wvrzucono na budowie portu na żeran1u za to, ie staneli 

· w obronie towarzyszr pracy 
W sobotę zwolnion otrzydziestu kil~ 

ku robotników, zatrudnionych na ro­
botach publicznych przy budowie por 
tu na Żeraniu. Zwolnienia te miały 
ćharakter represyjny. 
Otóż 12 września kierownik robót, 

inż. Sochacki chciał wyrzucić z pracy 
jednego z robotników. Pozostali robot­
nicy, w liczbie 180, uważając, że ich 

towarzyszowi dzieje się niezasłużona 
krzywda, stanęli w jego obronie. Wy­
wołało to ten skutek, że robotnik ów 
pozostał przy pracy. 

Ale w dwa dni później kierownik, 
mszcząc się za obronę robotnika, wy­
powredział pracę trzydziestu kilku ro­
botnikom, którzy pracowali w sobotę 

Przy ul. Smo<:zej 28 mieszka znany i 
karany wielokrotnie kasiarz, Henryk 
Sybilski. Ostatnio Sybilski skazany 
był na 4 i pół lat więzienia. Karę od­
był i dnia 22 września wrócił z wię­
zienia. Żona Antonina przyjęła męża 
chłodno i oświadczyła mu wręcz, że 
zakochała się w jego przyjacielu, Eu­
genjuszu Rutkowskim, który też, pod­
czas pobytu Syb~lskiego w więzieniu, 
mieszkał u niej. Teraz wyprowadził 
się1 bowiem wrócił Sybilski, ale to 
wcale nie znaczy, że zerwała z nim, 
przeciwnie, chce zerwać z mężem. 

Robotnicy młynarscy .strajkują 
Tego rodzaju odwet na bezrobot­

nych, zatrudnionych z kredytów Fun­
duszu Pracy, musi budzić silne za­
strzeżenie. W śród robotników, pra­
cujących na Żeraniu, postępowanie 
inż, Sochackiego wywołał.o wielkie o­
burzenie. 

Walka o poprawę bytu - Jak mlvnarze obdzierają spozvwc6w 
Sybilski wziął sobie to mocno do 

serca i zakomunikował żonie, że 
zemści się za to na jej kochanku. Rut­
kowski zdawał się wiedzieć o grożą­
cem mu niebezpieczeństwie, mimo to 
wczoraj późnym wieczorem przyszedł 
do Sybilskiej. Przywitał się ·z Sybil­
skim, jakby nigdy nic, ale Sybilski po­
czął mu czynić wymówki. Wynikła 
sprzeczka, podczas której Sybilski 
porwał nóż i rzucił się na rywala, Rut­
kowski uciekł. Sybilski pogonił za 
nim. lecz nie dopędził go. 

Wrócił do domu i wówczas żona za­
częła mu wymyślać, grożąc wypale­
niem oczu. żeby - jak mówiła - nie 
widział mojej miłości do Rutkowskie­
go. 
Mąż nie zniósł cynizmu zdradziec­

kiej żony i tym samym nożem, którym 
miał pomścić się na Rutkowskim, ugcr 
dził ją pięciokrotnie w plecy. Kobieta 
upadła na ziemię, brocząc krwią. Sy­
hilski zabrał dwoje swoich dzieci i po­
szedł z nimi do komisarjatu policji, o.. 
skarżając się o zabójstwo żony. Sybil­
ska nie została wprawdzie zabita, ale 
stan jej jest groźny. Pogotowie odwio-

Szósty już dzień trwa strajk robot­
ników młynarskich m . Warszawy. By 
opinja publiczna została należycie po­
informowaną o przyczynach strajku, 
należy uchylić nieco rąbka zasłony, 
która dotąd był.a: nie-dostępną dla kon­
sumenta. 

Otóż od szeregu lat właściciele mły­
nów obniżali zarobki robotników o 1 
zł. dziennie, motywując swoje posu­
nięcie obniżką ceny mąki i t. d. Oczy­
wiście rnbotnicy, zdający sobie spra­
wę, jak doniosłe znaczenie ma obniżka 
artykułu pierwszej potrzeby, szczegól­
nie dla konsumenta średnio zamożne­
go, oddawali złotówki z dziennego za­
robku. Atoli obniżka stosowana co 
rok, a nawet i dwa razy do roku, nie 
była zużytą zgodnie z oświadczeniami 
właścicieli, lecz topniała w prywat­
nych kieszeniach przedsiębiorców, któ 
rzy stękając na ciężkie położenie w 
młynach, nabywali kilkopiętrowe ka­
mienice. To też, gdy po pięciu takich 
obniżach, robotnicy przekonali się, że 
posunięcia właścicieli były tylko spryt 
nem manewrem dla na'bijania swych 
grubych portfeli i postanowili oni wy-

Niem.cy bez tłuszczów 
Brak masła, szmalcu sloninv - Pragną wieprzowiny- Przemysł 

wojenny zawiele pochlania 
W Niemczech ludność ódczuwa bardzo 

dotidiwie brak tłuszczów. Od wielu już 
dni w większych .miastach Niemiec, a spe 
cjalnie w Berlinie, Hamburgu, Lipsku i 
Monach;um, nie można dostać masła, 
smalcu ani $łoniny: W, sobotę na ulicach 
Berlina widać był.o przed sklepami z na­
białem tłumy ludzi, wyczekujących w ko 
lejce na możność kupienia najmniejszej 
ilości masła. 

Jak zapewniają ze strony urzędowej, 
brak tłuszczów ma charakter przejści.·o­
wy i wyndka z dysproporcji między coraz 
bard.ziej w.zrastającą konsumcją, a niedo-

stetecznym importem. Brak dewiz ł walu 
ty zagranicznej uniemożliwia nabywanie 
tłuszczów z.agranicą. 

W dużym stopniu przyczynia się do 
braku tłuszczów wzrost spożycia wszel­
kiego rodzaju tłuszczów dla celów wo­
jennych. Reichswehra magazynuje zapasy 
tłuszczów zarówno dla celów zaopatrze­
nia arm;'i, jak i dla celów przemysłowych. 
Rząd wydał komunikat, w którym .zapo· 
wiada, że w najbliższych dniach do miast 
nadejdzie duży kontyngent mięsa wiep­
rzowego. 

Wbił sobie nóż w gardło 
z obawr przed utratą pracv 

Przy ul. Gęsiej 3 mieszka i zatru- J z powodu starości. Jackiewicz takso 
dniony jest w charakterze woźnego w bie to wziął do serca, ze dzisiaj ra„> 
jednej z firm handlowych, mieszczą-1 wbił sobie nóż w gardło. W stanie 
cych się w tym domu, 65-letni Andrzej groźnym odwfoziono go do szpitala na 
Jackiewicz. Groziła mu utrata pracy Czystem. 

Redukcja 160 osób 
w Ubezpleczalnl 

Jutro zostani.e w warszawskiej ubez 
pieczaLni zwolnionych 160 osób. Re­

dukcja ta stoi w związku z wprowa­
dzeniem lekarzy domowych i likwi­

dacją działu cLentystycznes!o. 

Groźba redukcji zawisła jeszcze 

nad niższą służbą. zatrudnioną w am­
buljitoriach i lecznicach, które mają 

również ulec likwidacji. Po·.zatem ma­
ją być obniżone pobary. 

Glosy prasr francuskiej 

stąpić do walki, którą kontynuować 
będą aż do zwycięstwa. 
Ażeby sprawa dla konsumenta stała 

się jasną, podajemy naiStępujące fakty: 
Gdy zboże spadło do minimum i we­

dług giełdy wynosi zł. 12 za metr., mą­
ka zaś wraz z otrębami wynosi zł, 
1567 gr, za metr, przy przemiale 350 
metrów dziennie dochód brutto wy­
nosi zł. 1.284.50 gr. 

Jeżeli uwzględnimy robociznę, opał, 
smary i wszelką amortyzaqję wraz ze 
świadczeniami, to czysty zysk pozosta­
je w kieszeni właściciela przeszłQ zł. 
600 dziennie. 

Zaznaczamy, że powyższa kalkula­
cja wzięta jest z młyna o najniższej 
wydajności produkcji. 

Kongres 
młodzieży w Moskwie 

RYGA, (ATE). Według doniesień z M-0 
skwy szósty światowy kongres międzyna 
rodówki mł·odzieży komunistycznej, obra 
dujący w stolicy sow.ieakiej od kilku dni, 
powziął szereg uchwał aprobujących zna 

I ne rez·olucje 7-g-0 kongresu Kominternu, 
.zalecających przywrócenie jednolito.ści w 

I walce przeciwko faszyzmowi. 

Zamordował, czy nie zamordował? 
Sensacyjny proces Szrmona Kalisza 

(S) W sądzie apelacy;jnym znalazł 
się dzisiaj poraz ósmy niesamowity 
proces domniemaine,l!o mordercy ro­
dziny Kro)!ulów: Szymona Kalisza. 

Sprawa ta przechodzi koleje, jakie 
nie zna dotychczas żaden sąd w Pol­
sce. Jak wiadomo, przed trzema laty 
wymordowano w okrutny sposób zło­
żoną z 6-ciu osób rodzinę wieśniaka 
Kro~ula pod Mińskiem. 

Jako podejrzanego o zbrodnię areisz 
łowano ~bie,i!łe~o z więzienia,, ,l!dzie 
odbywał karę za kra-dzież, Szymona 
Kalisza. 
Sąd okre2owy, 01>ierając się na kon 

fidencjonalnvch informacjach skazał 
Szymona Kalisza na dożywotnie wię­
zienie. Sąd Apelacyjny wjyrok za­
twi?tdził. Od te.l!o momentu u.l!runto­
wany na zbyt kruchvch podstawach 
dowodowych i uchylił wyrok Sądu 
Apelacyjne.l!o. 

Sprawa wróciła do sądu drul!iej in­
stancji. Sąd Apelacyijny znowu wydał 

wyrok skazujący, Obrońca adw. Hof­
mokl Ostrowski, zwrócił się ponow­
nie z ka.sacją do Sądu Naiwvższe20. 
Sąd Naiiwv:bszy ponownie wyrok s·ka­
zujący uchylił. 

W sąd.zie Apela~yjnym, kiedy spra­
wa znalazła się męrytorycznie poraz 
trzeci, a o.l!ółem poraz ó.smy, obrona 
wvistąpiła z wnioskiem ujawnienia o­
soby konfidenta, której!o zeznania 
stały się podstawą are.sztowania i ska 
.zania Kalisza. Sąd w tej sprawie 
zwrócił się do Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych. 

Ministerstwo odmówiło ujawnienia 
konfidenta. 

Dzisiaj obrona stacza decydującą 
batalie o loo człowieka, który ocze­
kuje od trzech lat .z.a murami wię:tie· 
nia „Swiętokrzyskiego na rozstrzyg­
nięcie przez sąd pytania". Zamordo­
wał czy nie?. Oskarżenk na rozpra­
wie dziisieiiszei popiera prokurator Wi 
told Grabowski. 

Chłoszcra dzieci w Gostyniu 
R6zeczka dzieci nauczyciel siecze 

Nauczyciel z.e &ikoły powszechnej w za to kara pieniężna. 
Gostyniu, powiatu Pszczyńskiego, ukarał Oburzające postępowanie nauczyciela, 
chłostą kilku małych chłopców, Wśród ·który wprowildza w .życie barbarzyt'l.;ki 
rodziców posyłających dzieci do szkoły, zwyczaj bicia dz.ieci, powinno spowodo­
wybuchło z tego powodu wielkie oburze- wać <l0ochodzenie władz szkolnvch. Nau­
nie, a niektórzy rodzice przestali nawet czyciel, który b~e dzieci, powinien być 
posyłać dzieci do szkoły, choć grozi im natychmiast usunięty. 

Anglja wobec Mussoliniego 
LONDYN, (ATEJ. W związku z komu­

nikatem urzędowym o przebiegu włoskiej 
rady ministrów, kt.óra odbyła się w soho 
t-ę, „Da~ly Telegraph" zaznacza, be apel 
Mussoliniego do narodu angielskiego po­
nad głowami rządu po~ostanie bez odpo 
wiedzi. Anglja nie żywi obaw co do na­
ruszenia jej !interesów w Albisynji. Pra-

' wa i foteTesy angielskie w tym kraju Sl\ 
znane i ściśle określone. Opierają się o­
ne na postanowieniach traktatowych i 
rozwijają zgodnie z paiktem ligi. W tych 
warunkach zaproszenie wystos·ow.ine 
przez Mussoliniego do nawiązania spe­
c;alnych rokowań angielsko - włoskich, 
celem obrony uprawnionych .in.t~resów 
angielskich w Afryce Wschodniej, będzie 
odrzucone. Korespondent dyplomatyczny 
„Daily Herald" stwierdza, że rząd angiel 
ski n:ie zamierza czynić żadnych posun:ęć 
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w związku z ostatnim komunikatem rzą 
du włos.kiego. Anglja nie pragnie nawią­
zywania odd.z.ielnych rokowat'l z Włocha 
mi dopóki toczy się spór pomiędzy Wlo­
<:hami a Ligą Narodów. Dziennik dodaje, 
.że zatarg o Abi-synję nie jest konfliktem 
pomiędzy Włochami a Anglją. 

Lord Lothian wygłosił w Manchestet" 
mowę, w której podkreślił, że istotną 

przyczyną konfliktu włosko - abisyńskie­
go jest zamknięcie granic państw dfa e­
migr.acj L Przed wojną 300.000 Wło­
chów emigrowało do Stanów Z j ednoczo­
nych, obecnie emigracja ta ustała. Wło~ 
chy ~ą obok J aponji najbard.z.iej .zalud­
nionym krajem. Przykład Włoch mo­
że być zaraźliwy. Spór włosko-abisyń.siki 
winien być rozwiązany w drodze poko­
jowej. Sir Samuel Ho.a.re mówiąc o no­
wym ro.z-0.zi.ale surowców otworzył d·r.zwi 
do dalszych rokowafl. Koniecznem jest 
obni:żenie cen, rew.izja .zagadnienia emi­
gracji, podziału mandatów i poHtyka 
drzwi o1w.artych w kolonjach. 

KURJEREK 
CCDZIENNY 
Z:E ŚWIATA 

HURAGAN NA KUBIE 
W prowincjach Santa Clara, Matancas I 

inn. na wyspie Kubie szalał olbrzymi hura­
l!an. O rozmiarach huraganu świadczy fakt, 
że w samem tylko mieście Cienfuegos .hura­
gan zabił 102 osoby, a ranił przeszło 300. 
Tysiąc domów uległo zniszczeniu. 

TRZĘSIENIE ZIEMI WE FRANCJI 
Stacje sejsmograficzne zanotowały wczo• 

raj w południowo - zachodniej części Fran• 
cji silne wstrząsy podziemne. Wstrząsom 
tym towarzyszyły głuche grzmoty. 

ANGLJA BUDUJE OKRĘTY 
Admiralicja brytyjska przystępuje obecnie 

do budowy 21 statków wojennych. Są one 
zaliczone do programu zbrojeń na morzu na. 
r. 1935. Wśród nowobudowanych okrętów 
znajdują się krążowniki, kontrtorpedowce i 
t. p. a między inii. jeden okręt macierzysty 
dla łodzi podwodnych. Ogólny koszt budo­
wy wyniesie około ćwierć miliarda złotych. 
100-l.ETNIA ZAKONNICA PIELĘGNIARKĄ 

W Hamburl!u obchodziła 100 letnią rocz• 
nicę urodzin zakonnica z konj.!regacji Boro­
meuszek, siostra Klementvna. z · początkiem 
woiny, kiedy miała lat 78. pracowała jako 
pielęJ!niarka w szpitalu woiskowym, obecnie 
jest jeszcze czynną na polu pielęgniarstwa. 

W NURTACH OCEANU 
Szwedzki narowiec „Gerani", który w SO'" 

botę przybył do portu w Karlskronie, przy• 
wiózł na swym pokładzie 7 rozbitków z e­
stońskiego S7.kunera. który z11tonął podczas 
)!wałtownej burzv. Snośród 11 lutlzi załogi 
fale zmyłv z pokładu 4 osoby. Marynarze 
ponieśli śmierć. 

LORD FALSZER1.EM CZEKóW 
Sąd londyński skazał lorda Edwarda Mon• 

h~u na 9 mie:siecy więzienia za sfałszowa­
nie czeków. Oskartony zaopatrzył fałszy­
wvm podrii~em czek na 17 fontów szt. i pu§­
cił ~o w obie.I!. Lord fałszerz jest synem jed­
necto z tlaibo!1atszych magnatów angielskich, 
księcia Manchesteru. 

Z KRAJU 
WYKRYCIE KONTRABANDY 

W mieszkaniu Marii Brotek w Częstocho­
wie straż celna znalazła. dużą ilość tytoniu 
niemieckiego, przvwiezione~o nielegalną dro­
gą z zagranicy. Towar wartości około 10 OOO 
zł. skonfiskowano, a przemytniczkę pociąg­
nięto do odpowiedzialności sądowej.- · 

DZIKI NA HELU 
Na półwvspie helskim poiawiły się dziki, 

które czvnią znaczne szkody w lesie i na 
polach. Od niepamiętnych czasów nie zau­
ważono ni~dy nad samem morzem tych dzi­
kich i niebezniPcznvch zwierząt. Grono my­
śliwych urządziło obławę. nie zdołano jed­
nak zabić ani jedne"1o dzika. 

śMIERć OD PIORUNA 
Podczas oqtatnich burz, jakie przeszły nad 

wschodnią M11łopolską zl!inęły od piorunów 
dwie osoby. We wsi Pełkinia · w powiecie 
;arosławskim piorun wpadł przez komin do 
pokoju i zabił śpiącą Marje Dubaj. Drugi 
wypadek zdanył się w Dublanach, gdzie 
piorun zabił Dymitra Daciowa. który kopał 
w polu ziemniaki. Od piorunów powstało 
kilkanaście pożarów. 

KATASTROFA BUDOWLANA W tODZI 
W sobotę wieczorem na przedmieściu Sta 

re Rokicie pod Łodzią na ulicy Franciszka 
wvdarzyła się katastrofa budowlana. Gdy 
właścicielka domu, Kazimiera Majewska 
znalazła się na rusztowaniu na wysokości 
pierwszego piętra wraz z cieślą i murarzem, 
zawaliły się na!!le ściany budynku przygnia­
tając trzy osoby. 

OJCOBÓJSTWO 
We wsi Solcowa w powiecie brzozow­

skim 19-letni chłopak, Antoni Oblaj, strze­
lił z karabinu do swel!;o ojca Franc~szka. Oj­
cobójca chwycił siekiere i konającego oica 
uderzył kilka razy po głowie. Aresztowany 
podał, że czynu swe!!o dokonał za · namową 
matki. Dalsze dochodzenie wykazało, te 
istotnie matka namówiła syna, ażeb"y zamor­
dował oica, ponieważ ten miał przyjaciółkę 
i zaniedbywał rodzinę i gosnodarstwo a 
prócz te~o wynos:I wszystko z domu. 

OKRADZENIE KOśCIOLA. 
W klasztorze OO Reformatorów w Kra­

kowie zauważono brak bielizny kościelnej. 
Jak się okazało, kradzieży dokonywał kan• 
dydat do stanu zakonnego, Wacław Jani­
czyk. Okradał on klasztor nietylko z bielizny, 
ale również z 11bierał cenne wota. Janiczyka 
aresztowano. Prawdopodobnie nie będzie on 
nigdy zakonnikiem. 

Z MIASTA 

ZMIANA GODZIN HANDLU 
Od jutra t. j. 1 października wchodzą w 

~ycie przepisy o zimowej porze handlu w 
sklepach spożywczych, sprzedajacych owo­
ce, słodycze i napoje !!azowe. W sklep_ach 
tych handel będzie mógł być prowadzony 
tylko do g. 21, a nie jak dotychczas do g. 23 
Zimowa pora handlu obowiązywać będzie 
do dn. 1 kwietnia . 

DZIECI W PRZEDSZKOLACH 
Do miejskich przedszkoli uczęszcza obec­

nie 5.200 dzieci. Liczba ta zwiększy się je­
szcze, ponieważ do końca września przyjmo 
wane są zapisy. Rodzice, którzy chcą zapi­
sać dzieci do przedszkoli, winni zgłaszać się 
do kancelarii przedszkoli, mieszczących się 
w 64 punktach Warszawy. 

PARYŻ 30.9. (ATE) GłóW111ym te­
matem rozważań pTasy franCUS'kiej 
geGt odpowiedź an$!ielska na !Zapyta­
nie Francji w sprawie utrzymania sta­
tus quo w Europie. „Le Journal" za­
znacza Żi! od1>0wiedź ans!ie~ka jest 
niezwykle jasna. Ans!liia zacho~e 
\f.k datychcza1s swobodę działania o­
raz prawo określenia czy isłinieje 1>0· 
wód do interwencji. 

Petit Padsien" stwierdza, fe w 
fr~~cuskiej opinii publicznej panuje 
'l>ewn-e rozczarowanie spowodu braku 
ścisłeeo określenia wypadków zasto­
so~ania sankcyj. T emniemm.iei od1>0· 
wiedź anl!ielska wzmacnia poczucie 
ebzoieczeństwa w Eurapie. Państwa, 
któ~eby chciały zakłócić pokój będą 
musiały powa:Zinie się za.stanowić 
przed powzięciem decyzji. „Le Ma­
tin" uważa za fakt niepQtnyślny, że 
artykuł o sankcjach n,ie odróżnia po­
qęda . czynne~o napadu od biernes!O 
narusZienia l>QStanowień t11aktato­
wvch nie są dosyć iaeno określone. 
Dziennik WVPQwiada się za rokowa­
niami sztabów J!eneralnych Francii i 
AMH-i na wzór rokowań z lat 1905-
1914. W dniu 14 października wystą-

pienie Niemiec z Lil!i Narodów nabie­
. ra mocy prawnej. Z chwilą tą należy 
poddać badanru układy locameńskie. 
11Le Ouvre" Rrzypuszczia, fe pomię­
dzy AnJtlią a Francją toczą się roko­
wania w sprawie :msfosowania sank­
cyj, Woiskowe koła francuskie są za­
niepokojone, że pomiędzy Anglją a 
Francją nie uz)!odiniono dotychc~ 
szerej!u spraw technicznych, dotyczą­
cvch współpracy obu państw na lą­
dzie i na morzu. 

Zal>isV na wtorek 1 października 1935 
Gon. 1 1.800 zł. dla 2 I. og. i kl. Dyst. 

!100 m. Desir, Lutecja, Farys Il, Homer, · 
Alan, Wyga, Komar, Valdivia. 

Gon. 2 1.600 zł. dla 3 ·I. i st. og. i kl. 
Dyst. 1600 m. Bergeist Il, Nigra, Norwegja, 
Libacja, Arcacnon, Bzura II, Japonia li, Tos­
ca, Kabira, Sternblume. 

RADJO 

Notowania przedgiełdowe 
Dziś rano banknoty dolarowe w obrotach 

prywatnych 5.32 i pół; rubel złoty 4.74; do­
lar złoty 9.04; banknoty niemieckie 148.00; 
guldeny gdańskie 97.50. 

Dla papierów procentowych i akcji ten­
dencja utrzymana. 

Abonament „K.C.5gr.11 

KOSZTUJE 1 ZL. 50 GR. 
MIESIĘCZNIE. PROSIMY 
WPł..ACAć PRZEKAZEM 

ROZRACHUNKOWYM 

Gon. 3 1.800 zł. dla 2 I. og. ł kl. Dyst. 
1100 m. Bryza, Mandżu-ko, Anielka, Mozel­
la, Malwa, Harcerz, Marion, Royaliste. 

Con. 4 2.200 zł. dla 3 I. i st. og. i kl. 
Dyst. 1600 m. Lotr, Ilias, Moloch, Fibula, 
Struna, Golden Flash, Harmattan. 

Gon. 5 5.000 Naitr. Sprzedaż. dla 2 1. og. 
i kl. Dyst. 1100 m. Decobra, Hipogryf, Turen 
ne, Minoira, Kibar, Hebe Il, Markietanka, 
Thalia, Marlena, Mekka, Antonio, Hulanka, 
Charlatan. 

Gon. 6 3.000 zł. dla 3 l. i st. og. oraz 3 i 
4 1. kl. Dyst. 1.800 m. Macedonja, Baszibu­
zuk, Ariana, Nord, Litawor, Tarnka. 

Gon. 7 2.100 zł. dla 2 1. og. i kl. Dyst. 
1100 m. Gaffeur, Herakles, Teto~te, Husarz, 
Kmiotek, Hokej, Wyga, Monsta, Kares. 

Gon. 8 1.800 zł. dla 3 I. i st. og. i kl. 
Dyst. 2100 m. Melchjor, Kuternoga, Lennik, 
Lomnica, Ileana, Giovanni, Ochotna, Limo­
nit, K~a B. W., Nodzica. 

PONIEDZIAł..EK, 30 WRZEśNI A 
Godz. 12.00 Sygnał czasu i Hejnał z Wie­

iy Marjackiej. 12,03 Dziennik południowy. 
12.15 Muzyka lekka. 13.25 Chwilka dla ko­
biet. 15.15 Przegląd giełdowy. 15.25 Wiado· 
mości o eksporcie polskim. 15.30 Koncert 
Tria Salonowego. 16.00 Lekcja języka nie­
mieckiego. 16.15 Koncert solistów. 16.45 
„Ożenił się" - skecz. 17.00 „Służba domo­
wa u nas i zagranicą" - odczyt. 17.15 „Mi­
nuta poezji". 17.20. Muzyka lekka. 17.50 
„Przyroda najgenjalniejszym budowniczym". 
18.00 Recital organowy. 18.30 „Bocian i żmi­
ja" - opowiadanie. 18.40 „Życie kulturalne 
i artystycr:ne stolicy". 18.45 Muzyka lekka. 
19.00 Koncert reklamcwy. 19.15 Program na 
dzień następny. 19.25 „Skrzynka rolnicza". 
19.35 Wiadomości sportowe. 19.50 Pogadan. 
ka aktualna. 20.00 Audycja żołnierska: „Na 
urlopie". 20.25 Duety i piosenki. 20.45 Dzien­
nik wieczorny. 20.55 „Osiedla bezrobotnych". 
~l.00 Recital wiolonaelow_y. 21.30 Wieczór 

I 
Iit~racki. 22.00 Koncert symfoniczny. 2Ś'.OO 
\V1adomości meteorologiczne dla komunika­
cji lotniczej. 23.05 Muzyka taneczna. 

WTOREK, 1PAżDZIERNIKA1935 R. 
6.30 Pieśń poran. 6.34 Gimn. 6.50 PIY.ty. 

8.00 Aud. dla szkół. 11.57 Sygnał czasu i 
h<'jnał. 12.15 Aud. dla szkół. 12.30 Koncert 
13.25 Chwilka dla kobiet. 13.30 Z rynku 
pracy. 15.15 Przegląd giełd. 15.25 Wiadoin. 
o eksp. 15.30 Muzyka. 16.00 Skrzynka PKO, 
16.15 Koncert. 16.45 „Cała Polska śpiewa". 
17.00 „Świat wielkiego miasta" 17.15 . Kon­
cert. 17.50 Encyklopedia mówiona. 18.00 Re­
cital fortep. 18.30 „Dom Kasprowicza" 18.45 
Muzyka. 19.00 Koncert reki. 19.25 Wiadom. 
roln. i sport. 19.50 Pogad. akualna. 20.00 Biu­
ro Studjów rozmawia ze słuchaczami. P. R. 
20.10 Muzyka. 21.00 Dz. wiecz. 21.10 Obrazki 
z. Polski współcz. 21.15 Ko!1cer~. 22 .. 30 „Coś 
niecoś o tak zwanych anJ!telsktch dziwac­
twach", 22.45 Płyty. 23.00 Wiad. meteoruL 
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Por. Brandt -- naUepszym jeźdźcem toru Smi~rt~lna iazda ~ Kępka 1 Janicki 
Brak dObrJCh koni nie pozwala nam zwvcletał ka1ak1em na Narwi najszybszymi rozwozicielami K. c. 5 gr. 

Tor hłpp!CJmy w Laz:łenkach, który I ~ć z lconliunu %'W}'cłtzc~ 
pod względem połołenla niema równego Triumfował t'U .mów por. Brandt {Nłem 
•obie w całej Europie, tyje od dw6ch dni cy) przed por. En.rody (Węgry). Jetdt· 
pod znakiem VIII Międzynarodowych com polskim nie barcbo po:wiołdo &i~ w 
Zawodów KOD.11ych. , kionkursie „Potęgi &koku". To td na:lety 
K<>~·r• otwarcia., rozegrany w trzech zawołać 1!romkim tł°"em pod adresem 

eerjach - nie przyniósł tadnych nie~po· na.szych hodowców: 
dzianek. J..,gzej serjl międzynarodowej - Nii: pomog, nafwłę.kaze talent,y Jd 
wrtrał fO por. Brandt (Niemcy), w dru- cWeckie i na.jstaranm~rne pnylfobowa· 
lli•j r~. Skupiński, w 3erj.i jeźdźców cy nia, jeteli nie podniuiem:y n&iztj hódo-
wilnych - amazonka Zwierzchowska. wH koni. 

Nie.zwykle emocj.onu;ącc> wypadł wczo W konkurełe „ł.aslenek„ nas.i jetdtcy 
rajuy konkur• „Potęgi Skoku", Składał cywilni wyka.zali dobr, azkołł, tempo i 
•ł• on z 8 przu.zkód wyrokości do 1.60 klasę jazdy. 
mtr. ł aerokości do 5 mtr. Jetdz.iec i Dalszy ciąt konkun6w jutro. 
b4 muai·ał cl&ć .z siebie wszystko, by 

Wykrycie mennicy 
(K) Z ramienia wtadz policyjnych w 

.t.olicy bawi w Budapeszcie dwóch ofice 
rów P. P., którzy prowadz2' dochodzenie 

"w sprawie ujawnionej ostatnio fabryki fał 
Hywych monet pol-skich. Przy pomocy po 

lkjł .zaigranic.znej f.ałszene mo11et uf ęci 
rostali w ub. tygodniu, a tkcja puucz:a· 
nia w obieg monet poc::hodz,cych i fabry 
ki została w nrodku spara!iiowan•· 

,,Kontroler" dolarówek osiadł w wie1ieniu 
(KJ Od dłuższego czasu grasował na 

terenie m1ast prowincjonalnych nieu· 
cnwytny oszust, poda;2'cy się za kontro-
1„a urzędu długów. Pod pozorem spraw 
dunia Obligacji premjowych zamieniał on 
dola1'6wki i inne papiery na bezwartościo 

we świstki. W wyniku rozHłanyeh tele· 
fonogramów przez słutbę 41edczą, o&z11st 
schwytany został pod Sosnowcem. Jest 
to niejaki Leonard Erner, Wielokrotnie 
kJLrany krymi.naliata. 

Czarna lista pracodawc6w 
(K) Ministerstwo Opieki Społecznej wy 

ciało donioołe rozporządzenie w sprawie 
notowania przestępstw popełnianych 
przez naru~zenie 01bow.iązujących przepi· 
aów .z dziedziny ustawodawstwa pracy, 
jak zatrudnia.nie robotników w godzinach 
nadliczbowych bez zezwolenia, nieudzie 
lanie urlopów i t. p. Wszyacy inspektorzy 

pr·acy zaprowadzić mają specjalne !'efe­
stry do których wciągani hędą pracodaw 
cy ukarani w drodze karno - adm'.nistra 
cyjnej. Będą to swego rodzaju „czarne li· 
sty" niesumiennych przedsiębiorców. 
Rze~z jasna, że notowani w rejestrach bę 
dą w raz.ie recydywy surowiej karani 
prrez inspektorów prd.cy. 

Proces o znaczki stemplowe 
kuacyjn~. Sąd N.ajwyżsty uchylił wy­
r-0k z powodu braków forma.lnycb, tak, :te j 
proces będzie rozpatrzony ponownie. 

Pn.cown.ik fa'bryki Skoda na Okęc:u, W ·k· · li • • 
Wacław Wolny, pojechał wczoraj ze z.na Jnl I \UCZOllJSZego Wf.>Cl9U gazettarzy 
joJllą $W<>j ą, Stanisławą Salą (Grzybow- Niedziela wcroraisza była dniem zwarta l!rul)a kolarzy z Baranem na 
ska 71), do Zegrz.a na wycieczkę. W Ze- święta ~azeciarzy warszawskich. Na czele. W drodze i>owrotnei sytuacja 
gr.zu wyna;ęli 1kajak i popłynęli przez Na· miei·scu startu biegu kolarskiel!o kol- poczęła zmieniać się, jak w kalejdoo· 
rew w kierunku Wisły. Mniej więcej na porterów na trasi~ Warszawa • Bło- kopie. Na a•sfaltowej szosie tempo 
połowie drog1 d-o u~cia Wisły kajak wy. nie - Warszawa zebrały -się tłumy pu- chwilami dochodziło do 35 kim. na i!o 
wrócił się i oboje wpadli do wody. Nara- bliczności, które ol!lądały na własne dzinę. 
tu.nek pospieszyli znajdujący się na brze oczy sprawność warszawskfoh „~e- Pierws~ miejsce zdobył O«tatecz· 
gu okoliczni mieszkańcy. Tonących wydo I darzy". nie Głowacki w doskonałym cza~ie 
byto. Niestety, Wolny jut nie żył. Wsze! Start odbvł się punktualnie o ~ooz. 1 :38:20, na dalszych mieiiscach upla­
ki ratunek okazał 33ę daremny. Kobietę 112 w południe. Do półmetka w Błoniu sowali się Wilczyński, (najmłodszy z 
ur.at.owano. · (28 kim. od Wamzawy) prowadziła zawodników) - 1 :39,44,4, a dalei Mat 

czak, Foland, Kępka, PręQowski, No­
wiński, Mąka, Żuliński, Krupa, Zuch· 
ni·ewicz, Salak, Cza])ISki. . Jeszcie powództwo przeciwko 

prof. Meissnerowi 
W swoim czui.e donosiliśmy, fe prr.e- Dra.bikówny. 

ciwko prof. Meis.snerowi, w związku ze W ten sp()sób ~ół.em prz:eciwk:> le.ka­
spra.wą o spowoclowanie śmierci Drabika, rzowi wniesiono trzy odrębne powódz· 
wpłynęły dwa powództwa cywjlne - jed twa cywilne. Na rozprawle popierać je hę 
no wniesione przez .tonę, drugie zgłoszo dą adwokaci Hofmokl • Ostrowski, Wa­
ne w imieniu nieślubnego syna, pr.zez cław Kon, BenkieH i iiinni. Jest to ni-e110· 
matkę tego dziecka. Obecnie wpłym,ło towany wypadek tego rodzaju powodzi 
trzecie z kolei powództwo cywilne, w i· I powództw cywilnych przeciwko jednemu 
mieniu córiti prof. Drabika - malarki osikarż.onemu. 

Za dwa francuskie woły 
odpowiada reemigrant z Frandl 

W sądzie okręs!owvm toczy się dzi· 
sia1 niezwykły proces na l>()<łstawie 
wyroku sadu franC'UJSkieJ!o. Wieśniak 
Jan Wyrębek wyemi2rował z Polski 
do F rancii i -pracował 011 tam. n1a roli. 
Pewnel!o dnia wpłynęło przeciwko 
Wyrębekowi ~ameldowanie, ż~ U· 

krad·ł iparę wołów .. Wieśni.ak wyje· 

Topielec 
pod Jabłonną 

chał soowrotem do Polski, tvmezasem 
francuski aąd skazał ~o zaocznie na 
2 lata więzienia. W myśl umowy po­
między Polską a Francją wyrok prze­
słano do sądu w Polsce, który ina tej 
podstawie ma wydać swój wyrok. 

Na dzisiej$zei roz?rawie emi~r.ant 
WV'iaśnir..r. że oskarżeni-e było fałszy· 
we. Został on oozukainy przy -sprzeda­
ży roli i zatrZ\-'11lał woły, iako część 
pokrycia strat. świa'1kowie na roz- I 
i>rawie zaocznej zostali ood.stawieni. 

Po biej!u barwny sznur uczestnł„ 
ków przejechał do siedziby Związku 
Strzeleckie!!<>, oddział "Koszyki", 
itdzie odbyła się uroczystość rozdania 
nagród . 

Soośród kolporterów, rozwożącycn 
Kurier Codzienny 5 ,i!roszy zasługuje 
na uwal!e zawodnik Kępka Franci• 
szek, dostarczający nasze piismo na 
Wolę, który przvbył na pforwszem 
mieiscu dla nieiicencionowanych ' i 
wykazał się bardzo dobrą formą. Je­
tnu właśniie przVPadła pierwsza na"' 
~rodfl „K. C. 5 J!r." - zegarek na rę"' 
kę. Niezależnie od tei nagrody, Kęnka 
uzyskał rower, ofiarowany przez To­
warzystwo „Ruch", ze2arek kies-zon• 

· kawy - naisrodę oddziału Strzelec„ 
kieito „Koszyki" i szerel! innych. 

Dnt!!ą nagrodę Kuriera Codzienne• 
j$o 5 J!roszv - zdobył Janicki Stefan, 
dostarczaią.cv „Kurierek" na PraJ!ę„ 
Janick~ przybył na metę zupełnie 
świeży. 

Na11rodP. zespołową zdobyła ekipa 
odziału „Ochota". 

Wczorai wieczorem ze stawu Bei­
dla w Dl:\browie Szlacheckiej !!miny 
Jabłonna P-Od Warszawą wy.dobyto 
topii~lca. Bvł to mieszkaniec Łodzi 3 l 
letni Rudolf Freitasl, który popełnił 
prawdopodobnie samob&istwo. 

śmierć chłopca pod murem walacecio domu 
WJościciel domu oskarżonv o nleumvflne s10\vednwanie śm·erci 

gniotła małe dziecko, które znala'!ło 
śmerć pod gruzami walącej się rudery. 

(K) li.ba Karna Sąiłu Na.jwyższeg-0 o­
głosił.a wyrok w ciekawej sprawie byłego 
urzędnika a~<lowego Henryka Sigala. Si· 
gaJ .zatrudniony był przez .uereg lat w 
chanktene kancelisty w S11,dz.ie Grod.z­
ki.m w Złoczowie w Małopolsce Wsch-0d­
n:ef. Ostatnio władze przełożone Sigala 
.zauważyły, że w akta.eh przez niego prze­
chowyw.a.nydi maS-Owo ~inęły znaczki 

Bezpieczeństwo I higiena 
Do Sądu Okrę-gowego wpłynął ai..~t O· 

skarżenia przec:wko mieszkańoowi Kar· 
czewia, niejakiemu Lejpcigierowi. 

Na wiosnę r. b. lokator Leipc~iera, 
biadny szewc siedział wraz z żoną i ma· 
łym dzieakiem pod murem. Szewc praco 
wał, zaś dziecko bawiło aię obok. \VI pew 
nym momencie dmuchnął si.lniejszy wiatr. 
Pod wpływem wiatru dom, snadź nie zbu 
dowany nazbyt potężnie, zadrżał i ścia· 
na„. przewróciła się. Szewc z żoną zdo­
łali wyratować się, natomiast belka przy 

Okazało się, że właściciela domu Leip­
cigiera nie raz upominano, by wreszcie 
wzmocnił zagrożoną budowlę. Leipci~ier 
lekceważył wszelkie ostrzeżenia i odpo­
wiadał lokatorom: ,Pan się martw, żeby 
komorne na czas zapłacić, to ja się będę 
martwił o remont", 

na robotach budowlanych • 

-atem}'1owe i sądowe. Pr.uprowadzone do 
chodzenie ustaliło, .te Sigał syst0t114-
łycznle maczkl odklejał i puszczał je w 
obie~. W dwóch i.nstancjach Sigla -!ka­
uno na 8 miesięcy więzieni.a. Niezado­
wolony .z wyroku ur~i.k wniósł skargę 

127 osób zmarło 
na grutlicę 

{K) W statystyce zgonów zaJmufe 
wciąż pierwsze miejsce gruźlica. Jak 
wynika z zestawień, ogłoszonych 
przez wydział zdrowia m. st. W arsza­
wy, w ciągu ostatnich 6 tygodni ztnarło 
na 'rttźlicę 127 mieszkańców stolicy. 

POPIERAJCIE L. O.P. P. 

Dr. ASTlC 

Wes:r:lo w tycie roxp<>r~enle mini­
stra spraw wewnętrznych i ministr• o· 
pieki społecznej, ~gulujące przepisy, do 
tyczące przestrzegania bezpiec.te&twa i 
hlgjeny pracy przy robotach budowla­
nych. W zwjązku z tem starostwo 
grocl.zkie śródmiejuo - warszawakie .z:wr6 
ciło uwagę organom P. P „ te kO'Diec.zne 
jest zapoznanie 3ię .z tem rozporządze­
ni~, a w szczególn<>ści stGSowanie nad· 
zoru w tym za.kresie przez d:.zielnieowycli. 
Wobec powtarzających &ię wypaidków u 
grożenia domów, nalety .iwł"óci-ć baC%· 
niejszą uwagę na stan technfotny budyn~ 
ków, nawiązując współpracę .z urzędem 
inspekcyjno - budowtlanym. 
Każdy komisarjat P. P. winien prO'Wla· 

dz.ić szczegółową ewidencję d01I11ów za­
gmfonych i co parę dni sprawdzać stan 
tych domów. Taka luatracJa muli by~ do 

Sto Pociech 
Sto pociech. powl.aidam panu, sto po- obuchem bić pan mo.tesa: w prztnąd mi­

eiech f Koniecznie musi pan tam pójść i aterny. lctóry natychmiast pa.nu pok&że 
wszystkiego popróbować. Na wstępie siłę pańskiego re.mieni.a. mo.teu pan 
pi~ielba kolej alpej~ka; z.góry na.dół, je:td.zić na ośle, a jeśli pan muz troclię 
z.dołu do góry i znowu z~óry nad.ół. Wue fantazji, naWlet na słoniU; moieaz pan 
la.ko nie wyp.ada samemu pa:nu jechać. chodzić po teatrach, bo jest ich at dW&i 
Stan~czo nie wypada. Conajmniej dw~e słuchasz paai muzyki, bo r.adjo ryczy .z 
towarzyszki musisz pan wziąć pod pachę katdego drzewa„. • 
i dopiero jazda. Ah - te drzew.al Prupiębe '- 0t1e 

Pan &ię pyta poco. Natychmi.ut panu w parku Sto Pociech, wpro.t imponuj,­
odpowiem. W celu piskania., piszczenia. ce. Są ta.kie, któte .z ta-udem objĄć by 
tudz.ież wydawania głosów trw0<~ i bo· mogło dwuch mężów i dwie niewi.uty. 
jaźni. Dziewuęta to św.iem.ie umieil\· Dla.tego pa.nu mówię, te .z trudem, bo­
Co by to była za jazda, g<l1by bez pJ.sku. wiem męż-0wie eł bez trudu Wl)leliby obej 
To należy do d-obrego tonu. A, p<>wia· mować zupełnie co In.Mg<>, a nie te cho­
dam panu. kobiety najbardziej to lubią, cia!by ·tak impooująee drztwL Powiecb· 
czego niby to, że się boją. Nie? my - chociażby te niewi.utt. 

Jesteś pan człowielciem s-t.ars.zym, więc Przepiękne dr.zewal 
aa.dzę, niejednokroinie musiałeś pan się o Mono.polowe - uważa pan - artyku· 
tęm przekonać. Tak, tak, drogi pa.nie. ły .znajdzi~sz pan tam r6wnlei loco. 
Kobieta jedną ręką okropnie .u.zwyczaj Przytem ten sposób podawa.nia niezmier­
czegoś chce, a drugą słabo się przed t.em nie prosty, a pełen wd~ęku I W f onnie 
broni i wetydzl. „aet.ki". Setka, aetoohna, dwie tetki, pięć 
Gdyś pan jut utył piekielne-I Jazdy na setek I Wazeleko - tdy8 pati takową ilość 

kolejce i odszukałeś pan k.apelusz;, ktory wychylił - nie radzę pa.nu powtórni• 
całe 1.zc.zęście, fe nie poleciał na W.isłę, pusz:cza.ć się na alpej*Ą kolefk• lub na 
idrieoz pa.n z Ł<>warzy•twem wgł~ e>gro- { dryndulki. Stan<>.wezo nie r&<bęl Nu.z:e 
du, n.a ten przykład na tak zwane dryn- poselstwo w Rydze obecnie ma coprawda 
dulki. Mówię panu. własne bebechy m<>- vacat, ale nie jestem pewden1 c.zy chciał· 
trut. tarn wyjetdzi~. Na z.ahęt.ach mu- byś pa.n zaraz i koniecznie tam ai• prze. 
ais.z: P8-ll kurczo~, mówię panu, kurczi>- jechać?I 
wo, trzymać się towar.zyszki (&.Uk), bo Sto pociech, pow.ił.dam p.mr, .to po-
inaczej wylecisz pan z siedzenia. 1>e% ra- ciechl A co niedziela, to ime I 
tunku. Morowa. jazd.al Pr.zenajrozmaitste Cuda, cudeńka, cudactwa tam pan .z:o-
aytuacjef baczysz, zwłaszcza, że ca.ły Ogr6d Sto Po 

Sto pociech, powiad.am. panu, sto po· ciech reżyseruje niejaki pan Cudnow&ki, 
ciechl który ~raz to inne cuda, cudeńka, cudac· 

A poiem czekają pana atrakcje inne. twia na ka.żdą niedzltlę wymyśla. 
Jest i pawil-o.n wschodni, gdzie się pan St·o pociech, powiadam panu, sto po· 
wtajemniczyć m-ożesz w wiedzę ta.jemnl\, ciechl 

kła.dna, Śzczegółowa, a nie powlerzcho· 
wna. 

W za.kresie nadzoru nad prowadzone­
mi robotami bu<łowlanemi, policja musi 
zwrócić szczególną uwagę na bezpieczeń· 
stwo pracy (-Odpowiednio ustawione rusz­
towania) cru n.a z.agwarant-0wanie bez­
pieczeństwa przechodniów. 

.• " ·. . , . ~ „„ • .. ~· J, 

Obecnie właściciel ·zawalonej rudery 
zasiądzie na ławie oskarżonych. Rodzina 
zmarłego duec.ko wnosi powództwo cy­
wilne. 

I OGtOSf EfłlA DROUE 
Kąpielisko dla dzf eci na Pradze I Tflw, przyjaciół Pra.gi czyni starania u I plaże wprost Ogrodu Zooilogicznego. Je• 
~bu~owan.ie basenu kąpielowego dla dna z nich będzie przeznaczona specjalni~ 
dz.1ec1. Brane są pod uwagę dwa tereny j dla bezrobotnych, druga zaś dla mteili-I ~ AUiłA I WYCłłOW·ANIE 1 dogodne na ten cel, mi.anowide: 1) wy- gencji. Ponieważ plaże te nie są trakto-
żej położony odcinek parku Praskiego wane, jako przedsiębiorstwa dochod-0we, 
i 2) plac przy ul. 11 Listopada, gdz.ie ma wstęp będzie obliczony minimalnie. Kosz­
powstać ogród. t:- wstępu muszą opłacić jedynie utrzy­T T ) Tańczyć chcesz elegancko, modnie? 

• Zapisz się na nowe komplety. No­
wy $wiat 37. 1969 

,, KUPNO- SPRZEDA% 

A) Zł..OTY tygodniowo Żyrandole, Radjo­
odbiorniki, Patefony, Wyiymaczkl. 

Pańska ł0/22. Chłodna 42113, tel. 607-7 4. 
1948 

A) 30 Złotych mundurki, palta uczniow. 
skie, palta lodenowe jesienne. O­

krycia 45 Z licytacji futra damskie, męskie. 
damskie Garnitury marynarkowe, 1portowł 

40 Spodnie. Spółka kraw-
ców. Sienna 18 - 16. 1f58 

pLYTY od 0.35, nowe zł. 1, najnowsze 1,30. 
Zamiana, pa :elo11y od zł. 56. „DŻWIEK" 

Chłodna 34-20. 1023 

RA DIOAPARATY najnowsiych konstrukcji: 
Cosmophon, Linophon, Vuperial. „Ra· 

dlopren", żelazna Brama 2. 1906 

RADJOODBIORNIKI. Rowery. Gramofony. 
Wyżymaczki. N aj ta n i• J - 40 rat. 

11Technon\ar„, Zielna 31. 1846 

RADJOODBIORNIKI. Patefony. Rowery. 
Wyżymaczki. Naitaniej, raty pięciozłoło· 

we. „Ton", Elektoralna 4. 1847 

RADIOLUX - Elektoralna 19, demonstruje 
najnowsze modele radioodbiorników. Ce­

ny bezkonkurencyjne. Warunki dogodne. 
1907 

RA TY 10 złotych mle1lęcznle. Ubiory męs· 
kie, damskie. Żelazna 45 - 2. Urzędni· 

kom poil.slwowym. 1amorządowym bez za· 
liczek. 11· 

UŻYWANĄ g11rderobę męską, damską za­
mieniam na nową lub manufakturę. 

Chłodna 2-1/17. Po~otowle krawieckie. Tele­
fon 651-63. 1890 

Z LICYTACJI. Ód 35.- ubiory męskie, gar 
nitury smokingi, f esionkl, palta, saki, 

1podnie. Nalewki 11 - 8. 189S 

LOKALE ZAOFIAROWANE I 
P RlY JMĘ aublokalora 1 utrzymaniem lub 

bez. Żytnia 28-25. 572b 

R ó N E 

S .\DOWE - adminb:racyjne skargi poda· 
nia do wszyslkid władz. Biuro Przecho· 

dnia fi. 1181 

Niezależnie od budowy basenu dla dzie minie doZ<>rcy i szatni. 
ci, Tow. przyjaciół Pragi buduje dwie 

Sport 
„MOżE SIĘ STANIE JAKlś CUD„." 

Polonja w <>tchłan.i A kluy 
Nawet na'zagorzalszy zwolenni'k Polo­

nii musiał już obecnie stracić nadzie'ę. 
Ciężka porażka 0:6 z Garlbarn.ią nietylko 
spydha Cłrużynę warszawską do klasy A, 
już niemal nie-0dwołalnie, lecz podkrdla 
te.ż zupełny chaos w kierownictwie spor· 
tov.em tego ·klubu. 

Garbarnia, dzięki wysokiemu zwycię· 
stwu. skoczyła aż na 4-te miejsce w tahe 
li, gdzie sąs:aduje z Legją (5-te-, która do 
wiodła swej wyższości nad LKS. - bijąc 
go w Lodzi 1 :O. 

Sensacyjką nazwać trzeba remis 1:1 
Wat'ty na gorącem boisku w Hajdukach. 
Ru::h stri.cH cenny punkt, który może 
przyprawić go w końcowym bilansie o u­
trotę mistrznstwil na rzec.z Pogoni. 

Wreszde Cracovia nie potrafiła ode­
brac oby:1wt1 punktów Śląskowi u siebie 
-w domu W~n ·.k 1:1 - Ł-o sukces gości i 
poważn~ wzmocnie ich szans na pozosta 
nie w Lidze, 
Wedłu~ obecnei sytuacji drużyn, do kla 

sy A (obok Polonji) na'ibardziej grawih(e 
Cracovia i LKS. Wisła ma ~rawdzie 
tylko 11 pkt. ale 6 meczów w Krakowie 
gwarantu'.~ jej 'ładkie wyjściez: drogi. 

Tabela hgowa: 1. Po!!c>ń 21 J!. 43:19 hr. 
2. Warta 19 _p. 42:26 br. ~. Ruch 19 p. 
32:24 hr. 4. Garibunia 16 p. 26222 br. 5. 
Legja 16 p. 28:29 br. 6. Warszawianka 
15 ?· 25:30 br. 7. LKS 14 pkt. 23:29 br. 
8. śląsk 14 p. 24:36 br. 9. Cracovia 13 p. 
26:25 br. 10 Wisła 11 p. 27:32 br. 11. Po­
lonia 8 p. 15:39 br. 

BIJĄ NAS NIEMCY 
21 :6 - to Qie jest ,,honorowoH 

Na stadjonie Wojska P.olskiego rozegra 
ny został jut mecz szczyp_iorniaka mię­
dzy drużynami Polski i Niemiec, który 
zaikończył się zdecydowanem .zwycię· 
stwem drużyny niemieckiej w stos. 21 :6. 
Drużyna niemiecka wykazała całkowi· 

tą 1Jrzewagę, choć Polska po zdobyciu 
pierwszej bramki w 2 min. prowadziła 
do 7-ej minuty 1:0. 

GóRĄ NAPIERALAI 
Zdobył torowe mistrzostwo Polski 

Na Dynasach, w niedzielę wieczorem 
rozegrany zosbł kolarski torowy wyści~ 

50 ,km. o mistrzostwo Polski. Napierała. 
i Stahl zdobyli na pozostałych jeClno o­
krążenie przewagi. Wyniki Wyścigu: 

1) Napierała (Fort Bema) 1:19,1,22 
punk~. 2) Stahl (Leif a) 16 pkt. 3) Micha 
lak (Fort Bema) 13 pkt., 4) Popończyk 
(Isikra) 8 pkt. 5) Kie!',,ek (AZS) 7 pkt., 
6) J. kapiak (Prąd) 6 pkt., 7) Łączyński 
(WfC) 6 pikt. 

CZARNI, DĄB, CZY PODGóRZE? 
Kto wejdzie do Ligi 1 

W Katowicach rozegrany został p-ierw 
szy mecz o we:kie do Ligi między Dę· 
bem a krakowskiem Pod~órzem, zakoń· 
cz.ony zwycięstwem Dębu' 2: 1. 

W Wilnie rozegrany został ostatni pół 
finałowy mecz o wejście do Ligi między 
Czarnymi (Lwów) a śmigłym. Mecz za­
kończył się bezbramkowym wynikiem re 
mlsow)'m. Ponieważ Czarni poprzedni 
mecz we Lwowie wygrali, przeto druż1rna 
lwowska wchodzi do roz~rywek finało­
wych wraz z Dębem i Podgórzem. 

DWA SUKCESY 
Warszawianka zwycięża na emi~racji 

W solbotę drużyna Warszawianki roze 
grała swój pierwszy m~cz na tournee we 
Francji półn., wygrywa;ąc z repr. okręgu 
Ostricourt 3:1 (1:1). Bramki dla Wanza 
wianki zdobyli Święcki, Ketz i Pirych, a 
dla emigrantów - Walczak. 

W Sallaumines na granicv belgiiskiej 
rozegrany został drugi mecz Warszawian 
ki 2 reprezentacją miejscowej emigracji. 
Zwyciężyła zdecydowanie Warszawianka 
w stosunku 6:1 [3:1}. 

SKODA PNIE SIĘ W GóRĘ 
PZL wchodzi do kl. A 

Warszawscy bokserzy zmierzyli się 
dwukrotnie o mistrzostwo drużynowe. 
Skoda pokonała CWS. 12:4, a PZL -
YMCA 10:6. 

w SKRócm TELEGRAFICZNYM 
W mistrzostwach kl. A Warszawy u­

zyskano nastęi>uie rezultaty: Skra - Ma 
rymont 7:0, AZS - PoP.on 5:1, Orzeł -
Warszawianka I B 1:0,~Skoda - Bzura 
4:3. 
R~ch (Brześć nad Bugiem) rozegrał w 

stolicy dwa mecze. W sobotę zremisował 
ze Skrą 3:3, w niedzielę uległ Gwieździe 
7;3, 



PLOTKI.„ PLOTKI ... 

Model I malarz 
Motna mieć ten lub Inny pogl,d na a.fu· 

kę. Mo:tna chwalić tę lub innĄ a:r:kołę. W 
każdym razie rasowy malarz pan Jan R. • 
ulicy Siennej kocha 1ię w aktach. Od czu11 
do czasu znajdzie •obie odpowiednie ciało 

męskiej lub odmienej płci, umawia •i• & 

tem ciałem i nutępnłe prowadzi do awej 
pracowni, mleszczl\ceJ •i• w oficynie domu 
mieszkalnego. Kogo Jut pan artysta nie brał 
na płótno: starca w 1tylu rembrantowakim, 
pannę w stylu dawnej włoskiej azkoły, 

dziecko bez stylu, tyda modl!lcego 1111, 

gazdę wyrobu st~łecznego, tebraka cmen· 
tarnego. Postawi takiego nagusa, da mu tor 
bę w rękę i kate udawać tebraka, choć 
wiadomo :te tebracy rzedko w platowych 
odcieniach występują publicznie. 

Malarstwo to wielka rzecz. Nie Jeden u• 
czony zastanawiał się nad tem dlaci:ego mo• 
delujący zdechlak jest estetyczny na płót· 

nie, podczas gdy w tyciu niktby sa niego 
nie dał ani grosika. Tak Jut Jest, proszę 
państwa, te sztuka polega na tem, te się ir 

małpy zrobi misa Konstancin, a · ze zwykłe· 
ł!o fidrygała elel!anta w katdym calu. 

O wyczynach pana mistrza z Siennej opo• 
"'iac1ały sobie na ucho sąsiadki atraszne rze· 
czy. Następnie przestały sobie na ucho opo· 
wiadać, natomiast zupełnie jawnie I głobo 
reklamowały mistrza pędzlowego z najgor· 
azei strony1 

- Czy to widziane - twierdziła pani Ja· 
nowa z pod trzegiego, - teby w ten sposób. 
Wetmie, cholera, cielsko wygołocone, posta• 
wi na dywaniku i kate człowiekowi patrzeć 
:na to wszystko ze wstydem. At. mnie zalało 
wczoraj, bo to z mojego okna wszystko wi· 
dać. 

Skargi doszły do władz, władze sporz!l­
dziły protokuł. Powstała jednak kwestia kc· 
Jio należałoby ukarać za obrazę moralności: 

- Ja tam panie sędzio nie pierwszy raz 
panom malarzom służę. Jak mi płaci, to dla· 
czego nie. Jakiem był młodszy to ukrywa• 
łem nagie swe pan ele, bo były co• warte 
dla ogółu. A teraz to nic warte, tylko łe 
'dla malarza to wszystko, mo:hla powiedzieć. 
jedno. A że tamta 1 przeciwka patrzy, to 
jut nie moja wina. 

- Mógł pan zaprotestować? 

- Abo la Jestem rejent od protestowa· 
t1ła 1 Niech baba nie patrzy. A fa tylko po• 
wiem, że jej aż ślepia wyłaziły tak się w 
okno wpatrywała. 

Model został ukaranT 3 złotem! grzywnJ. 
'.Artysta natomiast za brak firanek, rolety, 
zazdrosek, zasłony I t. d.: trZ}'Wrul w wyso­
kości 30 złotych. 

Sąsiadki nie SI\ zadowolone. Zawsze było 
na co patrzeć, a teraz to może malarz Ul"%!\" 

dzi zazdroski na oknach„. Zawsze była roz­
rywka. 

MICHAś 

FRASZKI 
Ze wspomnłel\ JOZEF A. GWIZDALEWlCli • z tasakiem VI reku 08 kodlanke • •• 

Negus fał moblllzule. 
Anjlja z:blua swof 4 flotę, 

M111SOlln1 wuystklm irozł. 
na Afryk• ma ochot,. Tragiczny koniec Piotrusia Chama 

Zbędne były te masowe wędrówki 
przyjaciół d-o mieszkania ,,Pietrka Cha­
ma". Nikt mu nie mógł jut pomóc, jeden 
tylko grabarz„. 

Piotrai wrócił do domu nad ranem, 
był silni~ zdenerwowany, widocznie gru· 
ho przegrał, a dla zalania robaka popił 
&Olbie solidnie. Niczego tego ranka nie 
pragnął, chciał tylko spać, spać, zapo­
~ieć o zgryz<>tach karcianych i niepo­
wodzeniach dnia poprzedn~ego. Jak~dy­
by na ironję zastał u swej kochanki do­
borowe towarzystwo jej przyjaciółek. 

Ledwie uchylił drzwi a jut znalazł ałę 
w opałach. ,.Złota Rącrka" - nasit(p­
czy.ni sławnej Soni, zrobiła mu piekielną 
awanturę. 

PIERWSZE AKORDY 

- Nie chcę oię znać, ty łl!jdaku prze­
klęty! w~ się .z mego mieszkania! -
tak brzmiały początkow~ akordy kłótni. 
Koniec był jednak bardzo .tałosny. 

P.iotru·ś wpadł w szał. Przypcnnniały 
mu się dawne bandyckie czasy, drżał ca­
ły, jalk liść, targany wiatrem, rozszerzo­
ne nozdrza świadczyły o wściekłotci. 
Słuchał początkowo spokojnie „wywo­
dów" swej kochanki, która grzmiała jut 
teraz na całą kamienicę, wreszcie nie wy 
trzymał... 

Sc!hwycił tank i pOCZ!\ł nim rąbać, 
wrzeszczącą kobietę, gdzie popadło. Stru 
mienie ilcrwi trysnęły, z t"ozpłatanej czasz 
ki, nieludzki krzyk napełnił małe mieN­
kanko. Przyjaciólld mi.ast pośpieszyć na 
ratunek, pochowały s.ię pod łóżko, nie 
śmiąc wysunąć końca nosa. , 

TRAGICZNE OPRZYTOMNIENIE 

Jak .zwalom! drzewo, runęła .z:arąb&.na 
kobiefa na ziemię. To oprzytomniło za. 
mmcz-onego Piotrusia. Schwycił Ilię za 
głowę, pC>'\rlarzając monotonnie 1 

Co j·a z.robiłem! Co fa zrobiłem! 
Biegał teraz po mieszkaniu, jak opęta 

ny. Chwytał, co mu wpadło pod rękę by 
rzuci-ć to następnie z p.asją na ziemię; 
widocznie nie mól!ł trafić na potrzebny 
mu w tej Chwili przedmiot. W czasie tej 
trag1czne.j bieganiny wkoło pokoju ,,na­
dział" aię silnie czołem na ostry róg sza 
fy. T·o pomogło.„ oprzytomniał i uspokoił 
się ... 

Poszedł d·o kuchni, przyniósł miednicę 
z w<>dą i począł dbmywać stygnące %wio 
ki kochanki. Raz po raz.ie przerywał tę 
czynn:ość a obsypywał trupa kobiety po­
oałul1'kami. Składał przytem ręce, jak do 
modlitwy i powtarzał pełnym boleści 
głosem: 

- K<>chanie ... nie gniewaj się.„ kOC'ha­
nie„. -

Ta wstrząsająca rozmowa z trupem 
trwała kilkanaście minut. Zwłoki kochr.n­
ki były już zimne, gdy „Pfotru.ś Cham" 
porwał się z ziemi, schwycił długie kra· 
wieckie n-eżyczk?, oparł je o drzwi i całą 
siłą nadział swą lewą pierś.tt 

DWA TRUPY 

I Dtentelmen r:łochłejskł padł obok 
. awej ukochanej i w drgawkach wyzionął 

WIUO•Ce aucha. 
śmierć ,,Pietrka Chama" wywołała. ..,, 

Warszawie Hnsację. Kumoszki ueptały 
trwożliwie: 

- ,,.Pietrek Cham" zwatjował. zabił 
kochankę, a sobie &erce przebił notyc.z· 
kami. Poco on, głupi, fo zr<>bił? Podobno 
w mieszkaniu pary z:łodziejskiej zrialezio· 
no moc pieniędzy w złocie. M~li &0bie 
do śmierci żyć a żyć.„ 

Pogrzeb stał się ogólną ma.niiestacja, 
lwiata przestępczego. Z ur~du, uczestni 
czyłem w tych smutnych obrzędach. 

Przed kaplica, tta Chałułbińskiego sia­
ły bogate karawany z ba'ldachimami, ko­
nie z czarnemi pomponami, żałobnicy, za 
palone latarnie i ludzi tysiące. 

Dawni przyjaciele od Kleszcza wynie· 
śli dwie białe metalowe trumny, poczem 
żałobny 'kondukt ruszył ku cmentarzowi. 
Władze bezpie<:zećsłwa publicznego 

skierowały pogrzeb AI~ami Jerozollm­
skiemi do żelaz.nej. Nad mogiłami wyi?ło 
s.z.ono $Zer~ mów. Nikt jednak nie W$pO 

mnia.ł w obliezu majestatu śmierci o ban­
dyckie! przeszło.4ci ,,Pietrka Chan,.-", 
który w Rosji był prawą ręki\ Jundasa. 

W ten spos61b zginęło dwóch krwa­
wych bandytów, którzy na stare lata 
pragnęli zaznać spokoju żyeia przec1ęt-

nefo człowieka. Na ich miejsce przycho­
dzili nowi „rycerze brownin~a". 

TAJEMNICZY PASA%ER 
Jednego .z upalnych poranków lip<.o­

wych 1919 roku, ulicą Chłod11ą, w stronę 
Wolskiej jechał wagon motorowy" I:cji 
Nr. 16. Uwagę pasażerów zwracała, siln'.e 
.zdenerwowana, starsza jut kobieta, która 
co chwilę pytała się konduktora o. Ker· 
ce lak. 
Na rogu Chłodnej i żelaznej wsi.adł do we 
wnątrz }a.kiś młody człowiek Widok no­
wego pasażera podziałał na zdenerwowa 
ną kobietę, jak czerwona płachta na by­
ka. Widać było, że siłą tylko powstrzy­
mała okrzyk 1trozy, dqpadb do k-ondukto 
ra, szepcząc mu coś do ueha.. 

Konduktor kiwnął głowi\ na .mak, h 
rozumie. Na na;bliższym przystan~u wy­
siadł niepostrzeżenie i wrócił .r: poli· 
c;antem. 

Tymczasem zdenerwowana kobiecina 
przeżywała istne katusze. Wiła się jak­
gdyby w boleściach, obserwując uwdnie 
nowopr.zybyłe~·o pasatera. · 

Ja.ka.i była konsternacja !adących, fdy 
do wnętrza wa~onu wszedł posterunl$e>­
wy z nasadronym na karabin bagnetem 
i klerując się do młodzieńca, który 
wsiadł na rogu żelaznej, krzyilc:nął, co 
tchu w piersiach: 

- Ręce do górylll 
D. c. n. 

POCZTA Dl.A WSZYS1KICH 

Tak to w ąr:asach rozbrolenła. 
idy alę kdde a pWtw przyafU, 
ł• o wojnie ani many, 
wofna ałę a pokofem sprzęga. 

Cłer4. 

HUMOR 
MYDLO DOWODEM POSTĘPU 

Negus pragnie ucywillizować Ablsynf•· 
Pewnego dnia wezwa.ł do siebie wodzów 
uczepów i rzekł im: 

- Słucha.jcie, czy-wiecie, jak w Euł'o-
pie mierzy się kulturę kraju? . 

- Nie wiemy„. 
- Wedłu-g ilo~cl skonsumowaneto 

mydła. Od futra n.a. obiad i kolacje wszy­
scy__Abisyńczyc_! j~ć będl\ tylko mydło. 

W DOBIE BILETóW ULGOWYCH 
- A .kto się tobą opiekuje, mały? 
- Najwięcej moja mama. 
- Ale ja się pytam .z kim ty fecłziea.z? 
- Z .koleiąl 

POWIEDZONKA 

,,Nó1;ki ca stół!" - .zawołał folć ..,, re-
atauncJi, za.mawiaija,c nóżki cielęce. . 

„Jestem zamknięty w sc1biel" - powie 
dział pewien ~imak. 
„Odciąłem się!" - powiedział nte<ło­

szły wisielec, kMry przecięoiem az:nura 
uratował sobie życie. 

„Mam cię w nosi~„.H -.powiedziatem 
do utżytej przez siebie tabaki, 
„Gwiżdżę na ciebie.„" - mówi prz«>­

doWlllik do posterunkowego, którego 
przez dłuższy czas wzywał gwizclkiem. 

„Ażebyś pękł!" - zawołał żołnierz po 
rzuceniu gran.atu. 

,,Lew we mnie w.st~płłf" - pomyłtała 

Ona iest •• treśria mego iJda I 1 ~~=~~7.11~ :.~t~-:~ .Jt.! 
upomnieć, mam 91>oro znaf omych panie- I I Szanowna Pani Redaktor.kol 

W „Kurierze Cod.z. 5 J!rnszv", czytuję 
zawsze bardzo m!\d.re rady Kochanej Re­
daktorki, i chcira.łhvm &kor.zvstać z nich. 
Mam lat 22, jestem podobno b. przysfoj­
ny. brll!!let w~rost wvs<>ki, poznałem od 
dwu lat b. miłą panienkę z są<łiziedztwa, 
idylla nasza. trwała dość szczęśliwie do 
teL pory i na-raz ooś z.aczęł-0 .się psuć. 

neki n.ie trudno ~i. b~ie z 1)0Śród nicą L E K A R S K I E I 
zna: etć tembardz.ie1, ze od paru tTitoda11 · 
bywa.il\c w t-OrW.arzy.stwach i na dancin-
jfach, wz:nałem pewną panią, ktt&a mi 
jest przvc:hvlną i .zapowiada mi lePS.Zl\ R o z E N T A l 'Przyszłość. .!d. 

Stafy czytelnik Nr. 1225 WENE YC NE · 

Kodz.ice mel ukochanej nie chcą mnie, 
a ja nie wiem. czemu są tak do mnie u· 
przedzenl, 'podobno ni-e podoba im się 
mój zawód. Z ukochaną .sipotykam się 
dość często, oczyw.iście poikryjomuł nie 
wiem, co mam o tem ~ąd.rić, bo ja CICU:zu­
wam dla niej coś więcej, niż sympatję. 
Będę walezył a.le ni.e wiem, czy poo<>­

łam. bo już mi brak chęci i WCJ!li, ona jest 
dla mni~ treścią :życia. Rodr..ice i ej są 
tak zacofani, nie ro.zumieil\• że mo~ą zibu 
rzvć nasze .szczei!cie i 1111e wiedzą, że 
dzisiejsze pokolenie inaczej się za~tru· 
ie.!ł~ podobne kwestie. -
Więc pora&.t mi, Kochana Redaktorko, 

iak mam ipostąpić, czv na.dal łudził się, 
że moja uk<><:h.8.na zrozumie mnie, czv też 

Pyta Pan o radę, a sam w zakod· 
czeniu listu dał sobie odpowiedź. Jut 
spotkał Pan na swej drodze inną k-0-
bietę, przychylną Panu i mogącą Pa­
nu zapewnić lepszą przyszł.ość. 
Otwartą pozostaje sprawa Pana J>O­

przedniej miłości. Jak jednak z listu 
Pańskiego wynika, nie kocha jej już 
Pan. O jej uczuciach z listu Paftskie­
go nic nie można wnioskować - nie 
muszą one jednak być zibyt goi ące. I 
dlatego drogę, którą Pan wybrał, u­
ważam za najodpowiedniejszą. 

Oliary i prace 
ZAOFIAROWANE Czylelniczek wykonuje suknle ,f płaszcze 

Potrzebna służąca: Kruoza 22 m. 32. po specjalnie miżon~h cenach. Nowy 
Potrzebna 6łużaca: O~rodowa 8-a m. Swiat 36 m. 52. 

14. ZGŁOSZĄ SIĘ DO REDAKCJI 
Krawcowa s Paryia - dla naszych „Ksiqc/z'' - oferta. 

Pros·ą o oracę 
Byra w-zędniezka, lat 30, prosi o iraką- l spodarstwo domowe, pracę w .sklepie, 

kolwiek 1'Qsa-dę, może zająć sdę d:z.ioećm1; jest uozcirwą i sumienną, znana Redak· 
uczyć, wychowywać, zn.a doskonale ~o- cji. Laska.we oferty sub.: Iren.a. 

R Z , PŁCIOWE, SKORNE 
EROLEWSKA 29a. od 9 r. - 9 w 1766 

Dr. G I S E R LECZNICA 
Weneryczne płciowe, akórne 

Chmlelna 47, od 9 r . do 9 w. 1710 

Dr. mecl. K. Kra) ewskl choroby W9-

neryer.ne, płciowe, skóry. Przyjm. w ewojef 
pryw. Lecznicy Chmielna 56, od 8 rano do 
9 wiecz. Niedz. do 1·ej (Telefon 267·52) 1850 

WENERYCZNE 
SKÓRNE, PŁCIOWE 

LECZN:CA: Paftska 10 od 9 do s w. 
1853 

'"~!!~~~~ CHMIElNA 49 
Weneryczne, Skórll• I Płciowe Sr. - 9 w. 

KOBIETY PRZYJMUJE LEKARKA.. t854 

L E c z N I c A ORLA 3 
8 r. do 9 w. Niedz. 8-..,3 

\llłeneryczne, płciowe I sk6rne 
Kobiety przyjm. lekarka 2 - 6. 1753 

-------------ANTONI MARCZ?NS10 . 
KRZYK O ZMROKU 

Co t.o wogóle jest ~"Ę>ilog? Jest to „d-om6wienie, zawierające I sprzedanej do ostatniego miejsca od czerwca. (W czerwcu uczd 
~nir~ szczegó~ów' .. A komu to.potrzebn~ i n~ co? Prz~- się ~roces Różka). Usilnie kolport-owane wiad-omości, jakoby 
c1eż w te1 powieści kudy bez wy1ątku Czytelmk sam sobie Marl'Ola była kochanką pewn~o ambasadora i dwóch ministrów 
resztę dośpiewa · i wi.e, co musiało nastąpić. Wie, że: ·były zręcznym trickit!m reklamowym reżysera Moissi Kohena 

Ambr·oży Rożek za zaibój>stwo w afekcie został na sześć lat i qeszcze bardziej zwiększyły popularność n-owej gwia1.:dy fil. 
zwolniony oci wszelkich trook kamien1cznika, a pobyt w więzieniu mowef. 

69) 
t'OWIESC 

- Bransol.etkil 
Kłapnęły złowrngo kajdank1, zadźwięczał łańcuszek, r-ozkaz 

,'był, wypełniony. A zanim padł drug! r-ozkaz~ r~zk~ wymars.zu 
IZ tego mieszkania, Leon Nałtasz spOJrzał m1łos1ern1e na ~am1e-
111:cznika którego gorąco pragnął zdemaskować przedtem 1 któ­
iremu ch~iał ułatwić ucieczkę, gdy usłyszał jego spowiedź, nie­
wątpliwie szczerą. 

- A widzisz tumanie, - rzekł z wymówką, - a widzisz! 
EPILOG 

Na oko (i na ucho) zdawać by się m-0gł<>, że epilog i nekrolog 
to blisko spoktewnione pojęcia, a tymczasem są to pod p ewnym 
względem przeciwieństwa. Bo nekrolog naogół wywołuje ra· 
dość, (spadkobiercy, kandydaci na następcę, przeciwnicy po· 
lityczni, wrogowie osob'.ści, zawistni, rywale w sprawach serco­
wych, konkurenci w interesach, i t. p., at do wła.Bcicit:ila zakładu 
pogrzebowego i grabarza włącznie), podczas gdy epilog powieśoi 
budzi ogólny żal, (najczęściej cl.o autora). Jeżeli ktoś przeczytał 
książkę , aż do ostatniego rozdziału, t.o musiał oswo:ć się z jej kli­
matem, musiał polubić choćby tylko jednego spo6ród jej bohate­
rów, a napis „Epilog" oznajmia bliską z nim rozłąkę. Rozł~ka 
zawsze nas smuci, jest antytezą happy-end'u, tego bożka z ame­
rykańskich filmów, który z rozbrajającą łatwością przecina 
wszelkie węzły gor:dyjskie życia i krzyczy głośno na cały świat: 
„Keep smiling!" Ma słuszność, jeżeli chodzi o to hasło „Zachowaj 
uśmiech!", a więc precz z „Epil<>t!iem", który już przez sam ·swój 
dźwięk i swój widok wywołuje smutek Czytelnika. 

zahartował go fizycznie i moralnie odrodził. (Poleca się więc ten D 'ęk' f · St f . G ó ł S 
r·odzaj kuracji uWftdze wsry'Stkich jemu podobnych P. T. Właśd· W Zl h1 po1f~ 1nba~sowkle1 e ana 1

1 r~egOl'za m g . erwa-
cieli nieruchomości). Niedawno temu znowu odwiedził Różka cy ."'fPY.c .za. oz~c so ie s ep ~ arty~ am1 sportowem1, który 

· · · · ln ł 'kk M · df t g f rozwIJa się sw1et01e. To zabezpieczenie sobie starości wpłynęło 
w w1ęzJJentu speCJa y wys anni oncernu atera, o o o ra o- t k d d · · W . . . 
wał go ze wszystkich stron i czytelnicy ,,świtu", „Latawca", a 0 atmo na poz.wm gry acka, ze prawdopod?bme w bidą• 

Z · h " . · l' b k ć · · · k cym roku uda mu się pok<>nać van Cramma. Pomewat Wacek „ mierze u 1 t. p. mte 1 sposo ność prze ona !Hę naocznie, Ja jest · . · t k t h • ł ki . t • 
mocno pan Ambrnży schudł i wyszlachełniał. skle wc~z za1~ Y ~a ~r k: • powi.erzy .erowmc w~ ~01e~o 

Stefan Radło stał się ieszcze bardziej wziętym autorem, niż pu yszar owi rs temu, z pens1ą 850 złotych nuesi.ęczrue 
D . k s b . 'k p· t . . . 'tal dl w· plus tant1ema. zmr e za asru . isze repor az w1ęz1enno-szp1 ny a „ ta- . . • . • • 
domości Literackich", ale jego głównym odbiorcą j·est oczywiście Na usil~e prosby Wandy, kt~ra ~eszc1-e zrozum1ała SWÓJ 

koncern Majera. Po.za tem, dzięki rozgłOSoOwi, jak.i zdobył sobie błą~, Marta 1 Ry~z~rd zalegahz~wah SWO) grzeczny st-osunek przez 
przez fatalną omyłkę Vontorka, dyrekcja głównych teatrów sio· małzeństwo!, mow1ąc stylem mspekto.ra Vontorka .. Janek po 
łecznych zdecydowała się wystawić jego sztukę, ku bezlitosnej maturze wy1·e~hał d<> Z~kopanego, a zimę. ma spędz1ć w~ Wło­
wściekłości swojego dorad.cy i dostawcy repertuarowego, pana szec~; . <Jbecme zarobki Ryszarda po.zwala1ą mu na troskhwe le--
kierownika literackiego. czerue 1.edynego syna. 
Wandę Larską już w Colombo dopędz.lł telegram te1 treści: - I nic mu nie będzie, - twierdzi doktór Leon Nałtasz, -

„Zamawiam wrażenia z podróży dokoła świata objętości 15 ty- jeśli kto ma wbród forsy, to może sobie gwizdać nawet na grutU· 
sięcy wierszy po 50 groszy za wiersz. Jak najwięcej pisać o ta- cę. Nasza parszywa planeta tak jest przesiąknięta duchem kapi­
wernach portowych, gejszach, haremach, rozwodach gwiazd fil- talj.zmu, że i choróbska•płaszczą się przed pieniądzem. 
mowych. żadnych opisów przyrody, dorobimy je ewent. na miej- Leon Nałtasz nic się nie zmienił. P<> dawnemu nie śmierdzi 
scu. Majer". groszem i wymyśla na burżuji, których grono powiększyło ostat-

Grz~łforz Bronicz wreszcie uniezależnił się od Faksa, a dzięki nio tylu jego przyjaciół. Ich także nie oszczędza, ale najgorsze 
reklamie, j~ką mu r~b~ „Głos .Mazowiecki" na złość Maierowi jest verba veritatis powiedział im w najbardziej niestosownym mo­
obecn!e na1populam1e,szym kompozytorem modnych tang, hosto- mencie (to było zawsze jego speejalnością), mianowicie w dniu 
~ów i zarabia też odpowiednio; na imieniny kupił żonie śliczną ślubu Wandy i Stefan.a, gdy „oficjalne persony djabli jut wzięli„ 
lm:mEYttę. i porostali sami swoi. Poochmieliwszy sobie wygłosił Leon 

Premiera filmu p. t. „Barbara Radziw!łłówna czyli Królew· straszliwą filipikę przeciwko obecnemu ustrojowi społecznemu. 
ska .Miłośnica" z Mariolą de Bronicz w roli głównej odbyła s!ę poczem cl-obrał sę d<> skóry: - <>St!lbiście mu znanym czcicielom 
15-go wruśnia z największem warszawskiem kinie, przy sali wy- złotego cielca. 

p RENU MERA TA miesięczna Dziennika Piotrkowskiego wynosi złotych 2.50 
z dostawą zł 3, kwartalną złotych 7, z przesyłką zł 8 

CENY OGŁOSZEN: I-sza strona 1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 gr. 
Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 grza wyraz. 

Wydawca i Redaktor Bronisław Kalwary. „Drukarnia Krajowa" Pracowników Drukarskich, Piotrków Sienkiewicza 14, 

,i „ 


